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(Dokończenie.)

( P a t r z  Nr .  14 P r z e g l ą d u ) .

Toż sarno powiem o tych tajemnych chorobach wegetacji, k tó­
re od lat kilku przywodzą do rospaezy rolników. Wyobraźnia pu­
bliczna mocno się tem zajęła, niektóre nawet umysły zaczęły przypu­
szczać wyrodzcnie się planety, którą zamieszkujemy, rmlzaj wyni­
szczenia żywiołów'. Te obawy są urojone. Choroby o których mowa 
nie są nowością; gnieździły się one po wszystkie czasy w roślinach, 
równie jak  inne w zwierzętach i w ludziach i jeżeli nagle przybrały 
większe natężenia, to je s t  jedynie skutkiem rozmaitych okoliczno­
ści atmosferycznych rzeczywiście przemijających. Niegdyś cier­
piano je  nieznając ich, nie badając i nie znajdując nazwisk, ale 
zamiast coby miały mieć mniej ważności jak  za naszych czasów, 
miały często większą. Równie j a k  cholera, jakkolwiek jest groźną, 
nie daje się porównać z czarną zarazą i źimnemi epidemiami któ­
rych historja zachowała żałobną pamiątkę, tak również deficyt 
zbioru jak i  sprowadza tak zwana cholera roślin jest  niczem, w p o ró ­
wnaniu z okropuemi głodami, jakie też same przyczyny niegdyś sp ro ­
wadzały. Badając historję produkcji, widzimy że dobre i złe lata 
następują po sobie w' porządku niejako regularnym. Jest  to słynny 
ąpolog o krowaęh, tłustych i chudych, który się bardzo wysoko od­
nosi.

Co to jest  sztuka uprawy jeżeli nie wałka przeciw tym wpływom 
śmiertelnym, które nam ciągle zagrażają? Będziesz pużywał twój 
chleb w pocie czoła'1 wyrzekł gniew Boga. Życie człowieka jast 
walką, ale jeżeli sam się nie opuści, to częściej odnosi zwycięztwo 
jak upada. Bezwątpicnia. że przemiany temperatury mieszczą w so - 
bie niebezpieczeństwa coraz groźniejsze, w miarę wzrostu ludności; 
istnienie licznych milionów ludzi może zależyć od zhytecznego zimna 
lub gorąca, suszy lub wilgoci; ale my mamy także, jeżeli zechcemy, 
broń coraz potężniejszą dla obrony, naukę i kapitał.

Cokolwiekby mogła wyrzec nie\Viadomość, zastosowanie nauk

do uprawy jest potrzebą naszego czasu. T o  co uczyniły dla p rzem y , 
słu, uczynią to bez wątpienia dla eksploatacji ziemi, ich interwencja 
postępowa, będzie mniej więcej szybką, alo nieomylną. Co się tycze 
kapitału, potężne przyczyny odwracają go dzisiaj.

Jest fakt rzeczywisty bijący wszystkich w oczy; pomimo droży­
zny płodów rolniczych, które powinnyby nadać nową wartość ziemi, 
dobra się nie podnoszą i nie sprzedają się lepiej jak  dawniej. T e n  
dziwny objaw jest widoczną oznaką hraku kapitałów'; przed dziesięciu 
laty przeciwne fakta wskazywały inne usposobienie: Ten zamęt nie
będzie dłngo-trwały; odnósi się do przyczyn powiększej części sztu­
cznych. Oddane samym aobie, kapitały rozdzieliłyby się daleko r ó ­
wniej pomiędzy różne przedsiębierstwa które ich pragną; nie odnosi­
łyby się nadewDzystko tylko do użytków produkcyjnych, gdy tymcza­
sem widzimy je zatapiające się w mnóstwie kousumeji nieprodukcyj­
nych. Gdy porządek naturalny zostanie przywrócony i gdy ziemia 
zacznie odbierać swój udział z kapitałów jej przynależnych, F ra n c ja  
produkować będzie nie tylko to co jest potrzebnem dla je j  wyżywie­
nia, ale znaczną przewyżkę. W  obecnym stanie jej ludności otoczo­
na krajami nierównie więcej zaludnionemi, jakiemi są: Anglja, B e lg ja ,  
Holandja, Szwajcarja, Niemcy nadreuskie, którym zbywa na środkach 
utrzymania, pomimo doskonałości ich uprawy, jej rolą naturalną je s t  
bydź krajem wywozowym. Byłaby już nim, gdyby nie okoliczności).; 
k tóre  wstrzymały jej rozwój. Otóż ze wszystkich ś rodków zapobie- .  
żenią głodom, wywóz regularny jest najpewniejszy. Jeżeli produku­
je  się corocznie daleko więcej jak  się konsumuje, oprócz tego że sit* 
bogaci przez sprzedaż swych płodów, to nadto zabezpiecza się p rz e ­
ciw nieurodzajnym latom; dostatecznem jest wtedy ażeby w strzym ać  
wywóz dla zapełnienia deficytu.

Pośród tych nadziei, smutna rzeczywistość wybuchła. Miałem 
wielką słuszność mówiąc przed trzema miesiącami, że jeszcze nie 
koniec drożyzny. Zbiór głównych ziemiopłodów jeszcze raz zawiódł 
usiłowania rolnika, zboże podnosiło się na wszystkich targach  i cena 
średnia jego we Francji  doszła do 32 franków za hektolitr. Wobec 
obawy ja k ą  ta drożyzna wznieciła, rząd zachował, dzięki Bogu p ra ­
wd ziwe zasady, ponowił deklaracje stanowcze, już niejednokrotnie 
czynione, na korzyść wolności handlu. Otóż jesteśmy zaspokojeni 
przeciw niebezpieczeństwu interwencji w ładzy co do cen, największe­
mu zc wszystkich, gdyby nieszczęściem przeciwne myśli przemogły 
wradzie rządu jak w 1812 r. musielibyśmy znosić j s k  i wtedy okro-



-pną próbę, drożyzna byłaby prędko zam ieniła  się wgłód albo w  co 
g o rsz e g o ,  O d d an e  sam em u sobie, z ł e  będzie mniej groźne .  Będzie 
t r z e b a  znosić przykry niedostatek, ale nie trzeba trw ożyć się zbytecznie. 
Oziminy, j a k  żyta, jęczmienie, ta ta rka ,  kukurydza ,  jarzyny, są  w  o g ó l­
n o śc i  dobre;  choroba kartofli nieco zwolniala , w in o g rad  da slaby p ro ­
d u k t  ale nie tak  lichy j a k  się począ tkow o obaw iano: Ostatnie
podw yższenie  cen nie było  wszędzie jednakie. N a  pó łnocy  p o d sk o ­
czyły do  3 fr. na  hektolitr ,  na  Z achodzie  podw yższenie  było p raw ie  
żadne .  Codziennie handel w ew nętrzny  ro zp o rzą d za  ś rodkam i potę- 
in ie jszem i.  S ieć  d róg  żelaznych k tó ra  nas ocaliła p rzed  dw o m a  laty 
będzie m ieć  większe znaczenie tego  roku , ponieważ je s t  rozleglejszą. 
D r o g a  zachodnia  zbliża się do b ram  B retan ji ,  części F ra n c j i  gdzie 
ce n a  zboża je s t  zawsze najniższą, p rze rw a  między L y o n em  i Awinio-  
nem  je s t  zapełniona. Jeżeli zboże z Rosji nie przybyw a, to A lger ja  

d o s ta rc zy  nam  praw dopodobn ie  k ilka miljonó w hektolitrów; H iszpanja  
m a  nadm iar ,  k tóry  zaczyna odpływać ku t a r g o m  ang ie lsk im , i zbiór 
wv S tan ach  Z jednoczonych jes t j a k  m ów ią wyborny. O to co do te ra ­
źniejszości,  eo się tyczy przyszłości, spodz iew am  się że uznają kon ie ­
cz n o ść  odw racania  ja k  najmniej kapitałów od rolnictwa. D ałby  B ó g  
ażeby  natężenie z łego  sprowadziło  reakcją?  J e s t  teraz wielkie m ie j­

s c e  do zajęcia, d la przedsięwzięść rolniczych; z je d n e j  s trony zboże i 
m ję so  nadzw yczaj drogie; z drugiej d ob ra  tanio i now e  środki p r o d u ­
kcji,  j a k  drenow anie ,  m achiny , nawodnienie ciekłym nsw ozem  d o ­
św iadczeniem  stw ierdzone. Jeże li  kiedyk o lw iek  kapitały wrócić m o ­
g ą  na  tę d rogę i jeżeli ich użytek będzie dostatecznie k ie row any przez 
naukę i doświadczenie, zbliżone i pom ieszane,  u jrzym y w ychodzące 
z  tej ziemi, dziś tak  skąpej ,  nieznane skarby; naw et os trość  por roku  
będzie zwyciężona i m ożem y w yrzec .przypom inając sobie drożyznę, k tó ­
r a  w y w o ła /a  ten zw ro t opóźniony do ro inictwa. „ Ż e  i nieszczęście 

m a coś  się p rzydać może.'*

L e o n c e  de L ay e rg n e .
(z R evue des deux  M ondes)

O POBIERANIU
MIAREK PRZEZ MŁYNARZY.

P obudzony  artykułam i jakie już  szanow ni w spółobyw atele w tym 
p rzedm iocie  ogłosili w  K orespondencie ,  przen ikniony  ważnością p rze d ­
m io tu  i tą  myślą, że im prędzej tem lepiej bo b iedny lud cierpi zdzier- 
s tw a  młynarzy, umyśliłem urzędownie zrob ić  oto podanie  w sposób 
następujący:

D ziało  się w urzędzie wójta gminy Rokitnicy, dnia 22 Stycznia 
(4 L u te g o )  1856  roku.

W  dniu dzisiejszym stawił się w urzędzie wójta  gm iny R... W . 
F e lik s  INiemojewski i podał do p ro tokułu  co następuje:

W yczy taw szy  w K orespondenc ie  Rolniczym przy G azec ie  W a r -  
£ 2 & v ,skiej,  wychodzącym  odezwy szanow nych  obyw ateli  a  mianowicie*

w Nrze 104 r. z. artykuł „o  b rak u  r ą k "  i Nr, 4 r. b. „ p ro je k t  zapo-  
bieżenia nadużyciom w braniu m iarki przez m łynarzy ,11 podany przez 
pana C. A p  .. z okolic K o w ala ,  które to n u m e ra  K oresponden ta  skła­
dam  w załączeniu do niniejszego protokułu, i z uwagi że skarg i  n a  
m łyna izy  z różnych  stron k ra ju  już  są publicznie do pism podaw ane , 
ż t  są uzasadnione, że i w naszej okolicy pow szechne  jest narzekanie  
włościan na krzywdy przez młynarzy-im czynione, przeto  s ta ra łem  się 
bliżej rzecz tę żbadać i sumiennie zapew nić  mogę że młynarze, nie pil­
nują się przepisów i pomim o, że na mocy reskryptu  W . N aczeln ika 
powiatu  z dnia 21 m arca  (2 kwietnia) 1853 r. Nr. 7281, opartego  na 
instrukcji rady administracyjnej z dnia 2 (14) m a ja  1850  r.,  w tomie 
53 dziennika praw , na  stronnicy 75 znajdującej się, posiadają  miary  
rosyjskie, wszelako tych się nie pilnują i pod pozorem  ja k o b y  w ło­
ścianie przywozili im do młyna zboże nie mierzone, oceniają  jego  jlość 
na oko, i od tak sam ow oln ie  stanowionej ilości, sam ow oln ie  także 
biorą tak zw aną m aców kę d rew nianym  szkopkiem , do tego stopnia, 
zó często więcej j a k  je d n e  piątą część zboża zabierają.

Zdalszych badań moich przekonałem  się, że na mocy wyż cy to­
w anego rozporządzenia  rady  administracyjnej; m łynarze posiadają  
miary b laszanne stemplowane, (trzymające garncy  rosyjskich trzy, a 
je d en  czetwiert m a takich  garncy  rosyjskich 64, wedle wyż rze czo n e ­
go  dziennika p raw ),  z tąd w noszę ,  że wedle ustaw m iara  taka je d n o  
zaw iera jąca  garncy  rosyjskich trzy, ma s tanow ić m iarkę dla młynarza 
od I g o  czetwjertnia, czyli w u łam ku 3/«t,  a w przybliżeniu y a)/ k c r z y -  
s lnem  dla młynarza); czyli jeszcze, dwudziesta  p ierw sza część m ie lo­
nego zboża  przypadałaby dla m łynarza .

R ok  obecny nieurodzaju, i niesłychanej drożyzny, tem silniej 
p rzem aw ia za biednym ludem, aby więc ochronić  go  od zdzierstwa 
ja k ie g o  się dotąd młynarze dopuszczają , ośmielam się p rzedstaw ić  tę 

j rzecz wysokiemu rządowi, a n ap rzód  W . naczelnikowi powiatu, p ro - ,  
sząc aby w ojcowskiej p ieczołowitości raczył wydać objaśnienie ile 
m ają  m łynarze  pobierać  od je d n eg o  czetw iertn ia  a to w obliczeniu i  
na garnce  rosyjskie i w ułamku, j a k ą  to ma stanowić część czetwier­
tnia, z nadmienieniem ile przeznaczone jes t fun tów  na rozburzenie  a  
to podług przepisów  ekonomicznych.

D obrze  byłoby gdyby p ro jek t  pana  C. Ap....  z okolic K o w ala  
m óg ł być doprow adzony  do skutku , i gdyby  każdy  właściciel młyna 
musiał sp raw ić  w agi i te miał na każde zażadanie przyw ożącego  z b o ­
że. T akże  aby surow e były przepisy kontro low an ia  przez władze 
policyjne, aby  m łynarze nie na oko uznawali ilość zboża  do m łyna 
przywiezionego, ale od każdego włościanina odbierali n a  miasę r z ą ­
dow ą stem plow aną w młynie będącą, i od danej ilości zboża podług  ,
przepisu pobterali m aców kę,  a  następnie p rzew aży  li-zb o że i po z m ie -  i

leniu także j e  na  w agę oddali.

W nadziei że W .  aaczelnik w ojcowskiej trosk liw ośc i zechcesz; 
nieść pom uc klasie wyrobniczej oczekuj ę rych łego  objaśnienia i in-* 
sfrukejt k tó raby  choć  w  tym przedm iocie ulgę biednym przynieść m o ­
gła. W łasnoręcznie podpisuje się. F .  N.

W ó j t  gm inny Rokitnicy.
Niniejszy p ro toku ł j a k o  zgodny z podaniem  W . Niemojewskieg© 

ja k o  też i w łasnoręczność  je g o  podpisu poświadcza.
w Rokitnicy dnia 22 styczuia (4 lutego) 1856 roku  Ro...



W ó j t  gminy p ro toku ł ten przy s tosownym  raporc ie  naczelnika 
powiatu  zaraź odesłał.

Ś rodek  ten uw ażam  za najkrótszy  i najpewniejszy,o jedyni be  o- 
głoszenie przez rząd przepisów, i ścisłe pilnowanie przez wójtów, a co 
lepiej p rzez  nas sam ych obywateli, aby przepisy jte w ykonyw ane by* 
ły, m o g ą  zabezpieczyć b iedną klasę ludzi od nadużyć młynarzy. S ą ­
dzę że szanow ni w spółobyw atele  uznają to za słuszne i w ażnym  tym 
przedm iotem  gorliw ie się zajmą.

J a k ą  odpowiedź i instrukcją udzieli naczelnik powiatu  i jak ie  
z te g o n a s tę p s tw a  wynikną, nie om ieszkam  o tem wszystkiem w k ró t ­
kim czasie udzielić w iadom ości.  •

N ad to  dla uczynienia tej kwestji żyw otną co może nas tąpić gdy
0 ile być m oże największa liczba obywateli rozbierać j ą  zacznie, r ó ­
wnocześnie przesyłam to moje ,podanie do redakcji  G azety  Codziennej
1 do Gazety W arszaw sk ie j .

»
a

C h o c ia ż  już’ zima zbliża się do sw ego  końca, niechaj mi wolno 
będzie powiedzieć słów kilka o kożuchach, jestto  bowiem, przedmiot 
z bliska tyczący się naszych w łośc ian .

Pow szechn ie  nasze kożuchy k ra jow e  są robione k ro jem  szuby, 
ztąd na p ie rs iach  w ieśn iak  nasz  nie jest ochroniony od zimna; gdy 
przeciwnie kożuchy  Rosyjskie  doskona le  całe piersi zasłaniaję.

Niewiem czemu przypisać, że nasi fabrykanci kożuchów  dotąd 
nie zwrócili na to uwagi i n iezapro  wadzili tej małej odm iany ja k ą  jest 
dodanie dw óch k lapek  na p iersiach zapinanych na guziki,  a  i le iby  
tem dobrego  zrobili szczególnie w'tych czasach ,  kiedy z pow odu g r a ­
sujących c h o ró b  Coraz więcej należy być troskliwym o zabezpieczenie  
się od zaziębień.

R adbym  aby te słów kilka przeszło do wiadomości fab rykan tów  
kożuchów , aby uznali słuszność m ego zdania id o  tego się za s to sow ać  
chcieli.

W  Rokitnicy dnia 4 lutego 1856 roku.

Niem ojewski F e l ix  
obywatel pów. L ipnoskiego .

K U R Y  P O L S K I E  ZA. G R A N IC Ą .

O dkąd  na to tylko zw racam y  uwagę w gospoda rs tw ach  na­
szych, co znaczną rubrykę  dochodu stanowi, zaniedbaliśmy wszystkie 
małe rub ry k i  d o c h o d u — a j a k  n ie je d n o ,  poszedł i chów- drobiu w za ­
niedbanie.

„D ro b iu  chow ać  nie warto!11— to głos powszechny. K toby chciał 
loicznie pójść dalej, przyszedłszy zapew ne do p rzekonania ,  albo że 
już  nikt więcej drobiu i ja j  nie ja d a  na  św iecie , a więc że go chow ać 
nie t rzeba— albo że ten „ k to ś 11 co „gdz ieś11 i dla „ k o g o ś 11 chow a —  
nie umie liczyć lub go  chow a wiatrem.

Gdzie nas nie zaprowadziły  już  tego  rodzaju teorje, gdz ie  nas  
nie za p ro w a d zą  jeszcze!? D o p ó k i  znane  były daniDy drobiu, dało to

| się jakoko lw iek  wytłumaczyó, że go  nie chow ano \ye dw orze; ale dziś 
j gdzie w całych okolicach naszego  kraju , po zniesieniu, danin, nie zna j­

dzie w żadnej chacie kury ani ja ja ,  jak  gdyby po wojnie i m o ro w em  
powietrzu  niegdyś dziś, gdzie trudno jest na ta rg u  o kupienie drobiu, 
nie chow ać drobiu we dworze,  zadziwia więcej niż kiedy.

W  imieniu tedy neiśniętych gospodyń i klucznic, k tórym  za b ra ­
kło dochodu na własne potrzeby, którym wiecznie żału ją  m ie jsca  n a  
kurnik, ziarna i etatu dla drobiu, które to najlepiej czują, j a k  źle je s t  
bez własnego grosza,  j a k  trudno o świeże mięso na wsi, jak źle bez 
własnego d rob iu— kiedy nie m a co podać dom ow nikom , kiedy nie m a  
zkąd przyczynić na stół w razie przybycia g  iści; w im e n iu  tych cięż­
ko uciśniętycb gospodyń ,  podnosimy tedy glos w spraw ie polskich 
kur, i robimy tu zwierzenie, co nas spow odow ało  do podniesienia 
głosu w ich spraw ie ,  a to w c h w i l i ,  kiedy najżarliwsze k lucznic z w ą t­
piły już w to, ażeby się przy chowie drobiu  u trzym ać można; w chwili ,  
kiedy najpracowitsi gas tronom ow ie z bezprzykładną r.ezygnacją p o ­
wiedzieli sobie, wszystko przepadło, już  nie ma u uas tucznego k a ­
płona!

O tóż od tych turystów, co się aż za granicę uciekać muszą, aże­
by się znowu z tucznym spotkać kap łonem , dowiedziałem się o b a r ­
dzo osobliwych rzeczach, a to jest, że się na zachodzie wzięto d o c h o ­
wania olbrzymiego drobiu i do k rzyżow ania  rass coraz now ych i c o ­
raz wyborniejszych. K aż d y  co w raca z zagranicy, mówi tylko o d ro ­
biu, ten wiezie pudlo j a j  zapakow anych  starannie które będzie wysia­
dywał, ów' kla tkę z kilku żywe mi egzem plarzam i olbrzymiego d robiu ,  
który rozm nażać  obiecuje, ten wiezie broszury  o krzyżowaniu ra ss ,  
ów w końcu został paten tow anym  członkiem kilku tow arzystw ,  k t ó ­
re się zawiązały w’ celu podniesienia chow u drobiu za gran icą  i sróży 
się, że będzie gorliwie popiera ł ich 'ce le !

W I A D O M O Ś C I  G O S P O D A R S K I E  I H A N D L O W E .

Wełna. W iedeń  29 stycznia. Z wełny znajdującej się na tu ­
tejszych składach sprzedano  w upłynionym tygodniu do 400  ctr. śre- 
dnio-cienkiej i średniej jednostrzyżnej i jagn ięcej ,  po cenie fl. 135 —  
155 fabrykantom  R e ichenbergsk im  i M orawskim . K on trak ty  na n o w ą  
zaw arto  jedne o kilka fl. taniej iune drożej, ja k o  to: hr. E s te rh a z e g o  
z P ap a  po fl. 138, hr. E s te rh a ze g o  z majętności Bede i S a ro s  po fl. 
138  — 140, hr. Pallavicini po 118, lir E rd e d y  ( A s p e rm a n )  128 i 140„ 
ks. K oburgsk iego  fl. 158. W  W ęgrzech  również zrobiono kon trak ty  
tak na rachunek  dom ów  tutejszych j a k  i do F rancji .

P re sb u rg  25  stycznia. Poszukiwanie, m ianowicie n a l e p s z e g s -  
tunki, było w zeszłym tygodniu więcej ożywione, nie w'iele w sze lako  
zakontrak tow ano , gdzie p roducenci się drożą.

P es t  26 stycznia. W  ciągu tygoda ia  sprzedano  do 2 0 0  ctr. w ełny  
jednostrzyżnej i do 60  ctr; letniej po cenach  m ew iadom ych . Z a k o n ­
trak tow ano  hr. Cziraki około 200  ctr. po 1 4 0 — 1 4 2 fl.; b iskupa  E r ła u e r-  
skiego do 180 ctr. po 130; p. K overy  120 ctr. po 130 fl.

P r a g a  23 stycznia, N ag łe  widoki poko jow e  wpłynęły n iekorzy­
stnie na średnie wełny, które o 4  — 5 fl. staniały.

W ro c ła w  3!"styczuia. H andel w ełną  w  styczniu b a rd z o b y ło ż y -
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w i o u j ,  sprzedaże wynoszą przeszło 9000  ctr. wełny wszelakich gatun-  
Jłów. Skutkiem tego podniosły się ceny o 3 — 4 ta l arów wyżaj nad 
ceny grudniowe.  Mimo niejakich do w o zó w  pod kon iec miesiąca,  z a ­
pasy nasze, są nieznaczne,  a w obec znacznego poszuk iwan ia ,  powin-  
noby się ożywienie ut rzymać.

H A N D E L .

G d ań sk  dnia 14 Lu tego  1856 r. — Przy zimniejszej rozwadze  
i rozpatrzeniu się bliższem w resu rsach zbożowych ,  tudzież po t rzebach  
konsumcj i  chwilowej  pop łoch ustąpił; a targi  tak Lo ndy ńsk ie  jak i
p rowincjona lne t rzymały się mocniej  okazując wyraźną  ku p o d w y ż ­
szeniu dążność.  Dow'ozy też były szczupłe,  bo rolnicy och łonąwszy  
z p rzes tr achu  nie cisnęli się ze sp rzedażą .  K u pc y  zaś za p iękne par-  
tje musieli wyższe pos tępować ceny.

W  ciągu tygodnia przybyło:
P s z e n i c y ,  J ę c z m .  O w s a ,  Ż y t a  15obu S i e m .  l n i a n .  Mąki

G r o c h u  R z e p .  c e o t n .

Z kraju 3 , 66 3  5 ,055 10,001 -  1 ,205 —  33 ,160
Z zagranicy 4 ,338  2 , 570  7 ,340 —  560  —  5 , 377

W e  Lrancj i  i Belgj i  handel  zbożowy się  ożywił ,  a  ceny o 5 do 6 
fr.  podniosły się na worku.

W  I lolandj i  i H am b u r g u  ceny żyta znacznie poszły w górę.  Na 
pszenicy ha us sa  nie była tak wyraźna,  Wszakże t r anzakc je  miały miej ­
sca na  korzyść sprzedających.

Na naszej  giełdzie mało miel iśmy ruchu wsnakże na pszenicę n a ­
wet  nędzną łatwiej  zoa jdowal i  się ochotnicy,  a żyto w pełnych 20 g n i d ' 
płacono wyż-'].

Dow ozy  zawsze są baga te lne ,  a co do pszenicy vy ogólności  nę­
dzne w' ga tunku  i naj rozmai t sze w wadze.

Czas mieliśmy piękny i ciepły. Wis ła  ż małemi  wyjątkami  p u ­
ściła.

K u r s a  z a m i a n :  -  L o n d y n  201 '%.  A ms te rd a m 1 02% ,  
H a m b u r g  4 5 '

A le k s a n d a r  M a ko w s k i  et comp.

W u p ł y ń i o n ) ai t y g o d n i u  s p r o w a d z o n o  do  W a r s z a w y  ( p r ó c z  t e g o  co  w  s p i ­

c h r z ac h  z n a j d u j e  się)-, ż y t a  c ze t v y e r t i  1664 ,  P s z e n i c y  c z e t ,  2,293. ,  J ę c z m i e n i a  czet .  

1 0 1 5 , 0 w s a  c ze t ,  3 , 0 0 2 ,  G r o c h u  c z e t .  244,  G r y k i  c ze t .  239 ,  K a s z y  j ę c z m i e n n e j  c ze t .  

8 0 ,  ka r t o f l i  608,  S i a n a  p a d ó w  3 0 3 3 7 ,  S ł o m y  p u d ó w  9585 .

Średnie ceny żywności na targach Warszawy i Pragi.
O d  Oma  8  do  15 L u t eg o  1 85 5  z o k u .
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S p r o w a d z o n o  w  d n i u . r j  S t y c z n i a  r.  b. 1 8 5 6  z C e s a r s t w a  R o s s  y j s k i e g o  n r z e z  
t u t e j s zy c h  k u p c ó w : :  w o ł ó w  s z t u k  5 3 8 ,  z r ó ż n y c h  m i e j s c  K r o l e s . v i a  225  o g ó ł e m  
w o ł o w s z t u k  763,  w i e p r z y  1056 ,  c i e l ą t  58 4  z t y c h  z a k u p i l i  r z e ź n i o ,  t u t e j s i  t l o ł ó w  
s z t u k  576 ,  w i e p r z y  766.

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .

Dn i a  7 ( 1 9 ,  Lu t ego  1 8 5 6  r o k u . Ż Ą D A J Ą  D A J Ą

M O K E  T Y .
P ó ł - I m p e r y a ł y  , . - ..................................
H o l l e n d e r s k i e  d u k a ł y  n o w e  . . . . , . .

P A P I E R Y .
O o l i g i s k a r b o w e  4 - p r o o .  za  1 0 0  rs.  o p r ó c z  k u p o n u  
L i s t y  z a s t . b i a ł e  II o k r e s u  ( o p r o c z  k u p o n u )  z a  1 0 0  z ł  . 

"  ”  ,i U l  „  , ,  ,,  za  15  rs  .
-• ' i -  S e r y e  w y l o s o w a - n e  . . . .

O b l i g a c y e  c z ą s t k o w e  na  5 0 0  z ł .  o p r ó c z  k u p o n u  
C e r t y f i k a t y  B a n k u  lit.  B. na  2 0 0  zł .  be z  p r o c e n t u .
D o w o d y  Ko m.  C e n t r .  L i k u i d .  za 100  z ł ................................. !
> 0 W !  r o s y j s k a  p o ż y c z k a  z r.  1854 o p r ó c z  k u p o n u  

W  E  X  L E .
B e r l i n  1 0 0  t a l a r ó w ........................................i 2 m.  . . .
G d a ń s k  1 0 0 ' t a l ...........................................................2 m.  .
H a m b u r g  3 0 0  B M k ................................................. 2  m," ,
L o n d y n  1 f u n t  s t e r U .............................................. 3  m . .
P e t e r s b u r g  10 0  r s .................................................... I m . ' / . .
P a r y ż  3 0 0  f r a n k ó w ................................................2 m .  . . .
W i e d e ń  1 5 0  z ł r .  . 1 ni .  . . .
W r o c ł a w  1 0 0  t a l .  . . . . . .  2  m.
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